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W A R S Z A W A .  (31 M arca .)  W o d y  na W iśl e  tyle uby­
ł o ,  że już widać iżbice. Zaczęto pracowai nad przywróce­
niem obudwu mostów między > a rszawą a Pragą.

Onegdy na targow isku za żelazną b r a m ą , w ieśniak mial  
na  przedaż 5 dzikich kaczek zabitych , między któreim jedna 
miała oba skrzydła zupełnie b ia łe ,  co jest  rzadką  osobl iwo­
ścią. Kto kupił  tego ptaka niech raczy oddać go do gabi ­
netu historyi naturaloey.

Zalanie K a lisza  przez nagłe wezbranie rzek i ,  stało się 
przyczyną szkód niezmiernych: także i wszystkie nadbrze­
żne wsie doznały tegoż nieszczęścia. Władze  miey scowe iak 
naygorliwiey usi łowały nieść ratunek i pomoc.

Prawie  we wszystkich sklepach miasta  zna jdow ała  się 
w oda;  w wielu uszkodzonych domach przez długi czas mie­
szkać nie będzie mc ina. Dn ia  18 b. in. woda zaczęła z n a ­
cznie opadać,  lecz d. 20 znowu nagłe przybra ła ,  przez co 
mosty przy rogatce Staw iszyńskiey i na przedmieściu W r o -  
clawskiem zostały zerwane ; spieszna praca nakazana  od wła­
dzy mieyscowey, oddaliła niebezpieczeństwo zagrażające zu- 
pelnent zniszczeniem inieysc przyległych. Tegoż dnia w chwi­
li okropney t rwogi ,  wypadli z czółna i utonęl i :  cieśla m a ­
jący żonę i 5 dz iatek ,  tudzież czeladnik plocienniczy, t rze­
ci człowiek płynący z n iemi,  ocalał przez chwycenie się 
wierzby !

W ii ście z Cilowian pod dniem 3 marca pi sanym,  czyta­
my doniesienie^’ iż we wsi Ze/trach  na Ż m u d zi, krowa po­
mimo dawaney pomocy,  nie mogąc się wycielić, zdechła .—- 
W y  (roby® potem z niey cielę z dwiema g łow ami ,  sześciu 
nogami ,  dwoma ogonami.
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Polityka.
LXII.  BUL ETY N  

n o w o ś c i  Z a g r a n i c  z s y c i i .

FRAXCYA. ( Z  Paryża  21 M a rc a .)  Wczoray wieczór, 
rozeszła się pogłoska, że Anglia ofiarowała swą pomoc x ię -



ciu P oł jn i akow i , do załatwienia w przyjacielskim sposobie 
istniejących nieporozumień, pomiędzy Francyą  i Algierem. — 

łziennik spo rów,  umieścił następującą listę nowych mini­
s trów: P. \  i 11 ele do f inansów, Pe_ ronnet  do spraw wewnę­
t rznych ,  A itrolies do ma rynark i ,  Guernon de Ranyil le do 
wieikiey pieczęci, i t. d.

Wic-Ie rodzin angieiskicb , z powodu obecnych zamieszek 
politycznych we Francj i ,  zabiera się do opuszczenia Paryża 
i powroln do swey oyczyzny.

PO R T U G A L IA .  ( Z  Lizbony  10 M a rc a .)  Przybył  tu 
hrabia Pombeiro ną pakiebocie angielskim i przywiózł D. 
Miguelow i niezawodna wiadomość,  że j a k  tylko amnesfyą 
og łosi ,  natychmiast  Angl ia uzna go królem portugalskim. 
Jakoż  D. Miguel nakłoni ł  się do tego, tym bardziey, gdy mu 
zrobiono tę uwagę:  że już natenczas wszyscy ci ,  którzy by 
tey ainnestyi n ieprzyięl i , uważani  będą za buntowników,  i 
ze nawet konstytucyoniści na wyspie Terceirze,  wiązie opo­
lu 5 za przyzwoleniem A n g l i i , będą mogli bydź poskromieni.

Atoli  podług nay now szych doniesień z Angli i ,  nadeszła 
do Londynu deklaracya Cesarza D. Ped ra ,  do wszystkich 
dworów europeyskicl i , w którey oznayniia wyraźnie:  że na 
wyspie Terceirze ustanowiony został  rząd por tuga lski ,  w i- 
mieniu królowey Dony Maryi.

Rozmaitości.
-MSCIWy K A R Z E Ł  i MASŁA W  K S I Ą Ż E  M A Z O W IE C K I.

P o w i e ś ć .

I.
•— Otwórz! .....

Daremnie dobijasz się do bram naszych,  odparł  żoł­
nierz stoyący z lukiem i kopiją na s t raży ,  przy ni tirach go- 
zdawskiego zamku młodemu rycerzow i, ki ' ' ry całkowitą zbro­
j ą  okry ty , s tal na walach zamek okrążających.

Promienie jesiennego słońca odbijały się w j askrawym 
lasku od he łmu osłaniającego g łowę rycerza. Stalowa przy­
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łbica nie kryła piękney twarzy smutkiem zawcześnie ocienio- 
n ey ,  a oczy całym ogniem młodości i skrzące s ię ,  rzucały 
spoj  rzenia któreby vvj obraźnia poety mogła pizyrów nać do 
promieni ,  przez połysk sło.ńca pancerzowi wydartych. Usły­
szał,  szy słowa strażnika zmarszczył brw mlodzienieu i za­
czerwienił  śię na licach. Sięgnął  nawet  reką  po długi pa ­
ł a s z ,  lecz niepodobieństwo skarcenia żołnierza o ki lkadzie­
s ią t  łokci nad nim wyżej' stojącego, wstrzymało zapal  i gnie • 
w iy m  tylko zapytał  się głosem:  —  I czemuźto nie wolno 
Wchodzić w podwoje Jobanny z Gozdawy?— Jło się spodzie­
wamy przybycia potężnego Ma sława,  odrzekł  żo łnie rz ,  i te 
bramy dla n.ego tylko dzisiay się o tw o r z ą ! —- Bodajby prze­
padł Maslow i w proch rozleciały się te mury,  k rzyknął  
młodzieniec powolnym odchodząc krok iem ,  i już  siadał na 
konia do drzewa w poldiskości p rzywiązanego ^  kiedy z za 
k izakow  ulw.zal się człowiek dziwn‘ćj£ i odrazającGv postaci. 
N a  pierwszy rzut  oka można b j lo  roz.poznać w nim kar la ;  
twarz poorana zmarszkami nie zgadza ła się z dziecinnym 
wzrostem;  nos spłaszczony nachylał się nad szerokiemi j e ­
go ustami dzikim uśmiechem oż jwionemi ,  a oczy wyrodka 
udzkości wyrażały nikczemnośęyczarnym tylko duszom w ła ­

ściwą. Znać było że go gniew jakiś  doymował ,  bo żyty 
na niskićm ciągnące się ęzole , wzdęły s‘ię niezwyczajnie  a 
lica nabrzmiały.  Ubiór dziwaczniejszym bj l  jeszcze od po­
staci; mial na sobie lisie futro czarn jm aksamitem w czer- 
wmne paski powleczone;  przy boku błyskał s z t j l e t ,  który 
porównywając ze wzrostem k a r l a ,  za dość wielką szablę 
wziąścby można bjlo.  Nad g ło wą wznosiła się żółta czap­
ka dzwonkami srebrnemi opatrzona,  które donosiły wcześnie 
°  j eb°  przybyciu,  brzmieniem podobnem do dźwięku grze- 
cliotnika w dzikich a fr jki  pustj 'niach zamieszk;i!ego. Z ja ­
wienie się kar ła ws t rz jmało  kroki  r jcerza  i powitał  go na­
tychmiast ,  bo się oddawna już  znali. Otoż znalazłem mści­
ciela, krzyknął  mały człowiek,  ale zaraz przjl  rawszy po­
ważną  pos tawę,  zap j ta ł  cichszym głosem:  A S ż  tu pora­
biasz J udanie  z Bordan?— Nie mam dla ciebie odpowiedzi ;
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nióy Gondo,  na to zapytanie,  rzekł  rycerz. Wiesz  przecież 
ze w tych niurach mieszka luba sercu mojemu Zbislawa z 

żernie.— I I o ! ho!  bo! luba sercu twojemu, nie wióm gdzie 
tlzis nocowac juz  będz ie ,  móy waleczny rycerzu! — Co mó­
wisz!  przeklęła poczwaro,  zawoła ł  Jordan ściskając silną 
prawicą gardło Gondy;  ale wnet uczuł zatapiające się w r a ­
mionach ostre karla paznokcie i zdziwiony nadzwyczajną,  
mocą tak maley istoty puścił go  nat \cl imiast .

Bądźmy raczey przyjaciółmi rzekł  Gonda ,  wczorny ino- 
żeb jm  cię był zabił tym sz tyletem,  dziś posłużysz do mo­
ich celów.

Do twoich ce lów,  przeiwyał Jordan ze w z g a rd ą ,  za ko- 
gożto mnie bierzesz 1- jestem wolnym Polakiem i rycerzem 
tarczy nieskalanćy,  niczyim celom służyć nie będę ,  a cóź do­
piero 'twoim nikczemniku!

A jednak  tak si:ęi stanie,  jakem powiedział ,  załóżmy się 
o ten zloty łańcuch wiszący na twoich piersiach. —• Maychę- 
tn i ey ,  odparł  rycerz z uśmiechem,  ale jeżeli pzzegrasz  por­
wę cię z nim i cisnę na gozdausk ie  mury.

Bardzo dobrze ,  rzekł  karze ł ,  bardzo dobrze,  jestem pe ­
wny wygrai.óy; Zbislawa dzisiay zginie,  jeżeli  nie dopeł­
nisz woli  mojjey.

Rycerz natychmiast zdjął  złoty łańcuch z szyi i rzucił  go 
pod nogi karla,  a potem porywając za rękojeść miecza , g ro ­
źnym zapytał g łosem,  coby jego  słowa znaczyły i coby za­
myślał  wykonać?

śikoro się zmroczy , odparł  ka rze ł ,  oczekuj  mnie na tóm 
wzgórzu pod sosną ,  a w tenczas wszystko ci wytlónaczę. 
Teraz poprzestań na tey wiadomości żem przysiągł  zemstę 
przeciw Pani  mojey Johaunie  z Gozdawy i że zginąć musi. 
Ach!  na to wspomnienie,  krew się we mnie burzy ,  ona dziś 
mi wyrzec ośmieliła się, żem wyrodek ludzkości ,  ze mnie po­
doi ui po twora ,  niepotrzebna na jey dworze. Gdy -świat  mię 
cały opuści ł ,  ziemia brzydziła s ję rG ondą ,  zna laz łem schro­
nienie zakupi me  występkami i zbrodnią-', dali mi dach do 
okrycia g łowy i łoże do wypocznienia ; za to zeta nie od-
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mówił mojey pomocy niegodziwościom, żem się nie bał  o- 
barczyó sumienia dogadzając jey namiętności,  a teraz mię 
z domu swojego wygnała.  O Johanno z Gozdawy! szero­
kie masz dobra,  liczne włości,  wielkie dostatki i bogactwa , 
w skarbcach i skrzyniach i nie małą  potęgę w r ęk u ,  imiry 
otaczają twóy zam ek,  zbroyni go s t rzegą  żołn ie rze ,  a prze­
cież musisz zg inąć ,  bo ani dos ta tk i ,  ani żołnie rze,  ani te 
mirry nie potrafią cię zakryć przed zemsią Goudy,  tego k a r ­
ł a ,  tej' poczwary,  tego wyrodka ludzkości.  Wy zw a ła ś  mię 
do w a lk i ,  będziesz j ą  m i a ł a ,  Gonda  dotrzyma ci placu!......

T o  mówiąc jak  błyskawica znikł między drzewami i tyl­
ko glos jego dał się s łyszeć : s l tycerzu , pamiętny na ino e
wezwanie!" Przerażony Jordan chciał go ścigać,  wtem no­
wy zatrzymał  go widok.

N a  drodze ku zamkowi wiodącćy ukaza ł  się orszak zbroy- 
nych rycerzy,  na których czele jecha ł  mąż poważney posta­
ci ,  ale surowego lica. Stalowy szyszak błyszczał na jego 
głowie,  a  nad nim migała się złota książęca korona ;  płaszcz 
purpurowy bialem futrem w czarne cętki podszyty spływał  
około pancerza i s iodła;  a ciężki obosieczny pa łasz  aż do 
stóp dochodził.  Rzucając obojętne spoyrzenie na okolicę 1 
towarzyszów swoich jecha ł powoli ; ale łatwo w tych spoy- 
rzeniach można było rozpoznać okrucieńs twa,  które odzna­
czały M a s ł a w a , niegdyś podczaszego na królewskim dwo-  
f ze a teraz książęcia Płockiego i srogiego łupieżcy, ucieczką 
Ryxy zaburzoney Polski .  Zuchwałość  połączona z chęcią 
panowa nia ,  strasznym go czyniła nawet odległym sąsiadom 
i może nie było wówczas w calem Mazowszu cz łowieka ,  
któryby się poważył oprzeć się wszechwładney jego woli.

Handzo z Budyszyna! rzekł  Mas ław do jednego  z towa­
rzyszów przy r’ :m postępujących , wiesz że już mię Johanna  
nudzić zaczyna. Przez pioruny i piekło! czasby się pozbyć 
tey rozmiłowaney wdowy. I  cóżto ona tak  powabnego w 
jMasławie znaydnje,  czy oczy krwią  zaszłe,  czy długa bro­
da  i was  gęs t y ,  czyż serce dalekie od żr.iewieściałey czuło­
ści, może bydz przedmiotem miłosnych zapałów? A przecież

334



od śmierci męża swojego Mirosława z Gozdawy Cała mn ą 
zaymować się zdaje. H a !  uśmiechasz się Hand zo ,  przyszło 
ci na my .1 jakem go wówczas zrecznie sprzą tną ł  ze świata, 
i te s iowa juz ciszey do ucha po Gernika wymówił.  Jednak 
to dz> ' na kobi , t a , pokochała mię ja k  sza lona ,  ale słnchay 
móy Handzo ,  Zbis lawa z Czernic na dworze Johanny prze­
bywająca:  córka owego starego szlachcica,  nierównie je s t  
od niey pięknie jszą .

0  zapewne Książę i Panie  inoy,  Zbislawa je s t  naypię-  
knieyszą  z dziewic całego M a z o w s z a

Przestań!  rzekł  Maslaw , wjeżdżamy do zamk u,  musiemy
tu dni kilka zabawić ,  polem skarby złnpimy a P a n ią   a
Par. ią   Ha!  znaydzie się pomy sł , kiedy znagli  konieczność.
l ł e y  Panowie zdwoić krok i popuścić koniom wodze!.. . , .  I 
wleciał  rozpędzonym biegiem na wzgórza gozdawskie.  Ci­
snęli się za nim wojownicy, skórami dzikich zwierzą t  o- 
dziuni ,  błyszczały ich zbroje,  mijały się kopi je ,  a nad każ ­
dym powiewała  czerwona chorąg iew ,  okrywając krwistemi 
zwojami naydzikszy cli może w całey Polsce wojowników.

Długo Jordan poglądał  za niemi i dopiero wtenczas gdy 
wjechali na podworza zamk ow e,  w przeciwną oddalił  się 
stronę.

Ib
Słońce ju ż  Zaszło,  a czerwone chmury zapowiadały7 stra­

szl iwą burzę,  ciemność zalegała obszary i żadney gwiazdy 
nie mógłby dostrzedz wzrok nawet sokol i ;  ale natomiast  o- 
kna  zamkowe rzęsistym jaśnia ły  Okiem, bo Johanna  z Goz­
dawy miłego przyjmowała gOocia j m  czasem pod sosna,,  
na ulałem wzgórzu,  oczekiwał karzeł  rycerza;  jakoż przy­
był nie długo Jordan \v lekką  kolczugę,  i ciemną czapkę 
przybrany,  z mieczem i sztyletem 1 1 boku.

Zazwyczay ,  rzekł karze ł ,  oczy wimnieyszemi są od u- 
s z u , bo to co w idziemy, więcey nas uderza nad odgłosy i 
poszepty ludzkie. Chodź więc,  a ukażę ci nayokropnieysze 
widowisko;  ale powiedz nu pierwej czy zdołasz niebezpie­
czeństwom śmiałe czoło p o s t a w i ć ? —- Moje serce stalow ą jak  
piersi otoczone jes t  po w ło k ą ,  kiedy godzina trwogi dla i n ­
nych uderzy,  a kiedy idzie o śmiałość poszedłbym za sza­
tanem i Jo ciemnic piekła.

Jj źl może bydź obraz piekła na ziemi ,  to dziś uy- 
rzysz! Chodź a milcz, patrz a milcz,  uderzay a milcz, a kie- 
<ly ci pawiem ot órz usta ,  to mów i mów z całą o d w a g ą ,  
k tórą  ię (eraz (ak chlubisz.

1 s i razem przez wały , przez podziemne przeyścia i 
ciemne KUrjlarze,  przez wąskie  wschody i długie komnaty;
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a wszędy panowała c ichość , tylko odgłos ich stąpań od 
sklepień i murów się odbijał.  Karze ł  szedł przodem w mil­
czeniu i otwierał drzwi wielkim kluczem u pasa zawieszo­
ny m ,  ( ' O g l ą d a j ą c  często na towarzysza z bezprzy klndoą s ta ­
łością za nim postępującego. \ a r e s z c :e kiedy przybyli do 
drzwi żelaznych mocno na rygle zapartych,  obrócił słę Gou­
da i przybliżył pochodnię ku licom Jordanu,  j ak  g d y  by z nich 
chciał uczucia duszy jego wyczytać.

Jeszcze raz ci powtarzam,  rzekł  po niejakiey chw i i i , j e -  
źli ci zbywa na odwadze i męztui< , jeźliś niepewny ręki i 
oręża lękay się próg ten przestąpić i raezey powróćmy oba.

Otwieray te drzwi!  zawołał  rycerz nieco przytłumionym 
głosem,  otwieray! nie słabiey trzyma się męztwa mojey du­
sz y ,  j ak  ta kl inga rękojeści.  T o  mówiąc dobył miecza i 
i potężnie uderzył w żelazmy rygie l , ktćry natychmiast padł  
Z łoskotem na ziemię. Karzę ł zakręcił klucz w  z am ku,  
skrzypnęły zawiasy ,  rozwarły śi'Ó podwoje i weszli do ko­
mnaty napelnioney trupami;  jedne z nieb leżały na z iemi ,  
inne stały przy minach ,  niektóre już przegni łe,  nieklć e 

"wyschłe i skościałe a inne jeszcze świeże były. Wszys tkie  
zaś młodych dziewic, każdey z nich głęboka rana rozdzie­
ra ła  piersi. Ten  straszl iwy widok zatrwoży! z razu Jo rd a ­
n u ,  lecz wnet odzyskał przytomność nagle odwracając się 
do ka r l a ,  czego chcesz ode mnie,  zaw oła ł ,  czyś (u mnie na 
śmierć przyprowadził .  Ckzćy,  c i szey! odparł  karze ł ,  nie­
potrzebnie gniewami się unosisz i budzisz te trupy; są to nie­
szczęśliwe ofiary Julianny z Gozdawy,  ale czas już  poi >iyć 
koniec okrucieństwom, dziś Johanna  z rąk  twoich śmierć
zas łużoną  odebrać powinna.  Dowiedz s ię !  że za ki lka
chwi l ,  za godzinę może  Zbislawa grób tu znaydzie dla
siebie.

Coś wyrzekł ,  k rzyknął  Jordan ,  przebóg! bydź że to mo­
że?;!.. lećmy!....  spieszmy na pomoc i pociągnął  silnie za so­
b ą  karła.

Wst rzymay się niebaczny! jeszcze do,ść czasu,  wsfrzy- 
may się! powtarzam, pod ut ra tą  życia przesięgam, że o’oalisz; 
Zbis h iw ” , tylko się wstrzymay! i e ź l i  pragniesz iey życia;  
nie czas ieszcze spieszyć z pomocą;  zostań tu raezey i slti- 
chay moiey powieści,  nie długo (rwać będzie.

W a h a ł  się ieszcze J o r d a n , dręczony niepewnością.do miał  
przedsięwziąść , ale nareszch zaufa] przy sięgom karła i po­
s tanowi ł czekać sposobney cln-iii ocalenia Zbislawy.

1 usiadł karzeł  wśród trnpów', a rycerz s!sił przed niru 
zmuszony słuchać przewodnika , ale twarz jego  i spoyrzenie 
p łonę ły  całym ogniem wewnęt rzney niecierpliwości.

( Dokończenie tui siąpi.)


